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	 Liz Shuler najłatwiej byłoby przedstawić 
jako postać symboliczną. Jest pierwszą kobietą 
stojącą na czele AFL-CIO, największej federacji 
związkowej w Stanach Zjednoczonych, zrzesza-
jącej 65 związków zawodowych, reprezentują-
cych blisko 15 milionów pracowników. Sama 
ta nominacja ma znaczenie. Pokazuje zmianę 
pokoleniową, instytucjonalną i wizerunkową 	
w ruchu związkowym, który przez długi czas ko-
jarzył się raczej z męskim, przemysłowym i dość 
tradycyjnym światem pracy. 
W przypadku Shuler ciekawsze od samego sym-
bolu jest to, że jej droga do najwyższego stano-
wiska nie zaczęła się ani w gabinetach politycz-
nych, ani w eksperckich instytutach. Zaczęła 	
się od klasycznej pracy organizatorki związko-
wej. Po studiach została zatrudniona jako or-
ganizatorka w IBEW Local 125 i pracowała przy 
kampanii uzwiązkowienia pracownic biuro-
wych w Portland General Electric. Ten fragment 

biografii ma znaczenie większe niż tylko aneg-
dotyczne. Pokazuje bowiem, że Shuler wyrasta 
z nurtu amerykańskiego ruchu związkowego, 
który rozumiał, iż granica między tradycyjnym 
przemysłowym „rdzeniem” uzwiązkowionej 	
siły roboczej a pracownikami administracyjny-
mi, usługowymi czy słabiej chronionymi musi 
być przekraczana. 
Później zajęła się działalnością legislacyjną 	
i reprezentowała IBEW przed legislaturą sta-
nu Oregon. Tam brała udział w skutecznym 
sprzeciwie wobec deregulacji rynku energii 
elektrycznej, forsowanej przez Enron. To rów-
nież nie jest detal. Ten epizod dobrze pokazuje, 	
że Shuler została ukształtowana nie tylko przez 
doświadczenie organizowania pracowników, 
lecz także przez konflikt o reguły gospodarki. 
Związek zawodowy nie był tu jedynie podmio-
tem negocjującym płace lub warunki pracy, 	
ale uczestnikiem sporu o kształt rynku, władzę 
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korporacji i zakres publicznej kontroli nad pro-
cesami gospodarczymi. 
Właśnie dlatego Shuler dobrze nadaje się na 
bohaterkę tekstu o współczesnym ruchu związ-
kowym w USA. Nie jest liderką wyłącznie me-
dialną. Łączy trzy typy doświadczenia, które dziś 
okazują się szczególnie ważne: organizowanie 
pracowników, walkę o prawo i regulację oraz 
myślenie o związku zawodowym jako aktorze 
politycznym, a nie tylko zakładowym. Po działal-
ności w Oregonie pomagała także mobilizować 
członków związku w Kalifornii, a następnie prze-
szła do struktur krajowych IBEW w Waszyngto-
nie, zajmując się polityką i legislacją na pozio-
mie federalnym. 
Dopiero na tym tle widać właściwy sens jej 
późniejszej kariery w AFL-CIO. W 2009 r. została 
sekretarzem-skarbnikiem federacji jako pierw-
sza kobieta na tym stanowisku, a w 2021 r., po 
śmierci Richarda Trumki, objęła funkcję prze-
wodniczącej. Nie weszła więc do kierownictwa 
jako postać z zewnątrz ani jako „nowa twarz” 
bez zaplecza. Przeciwnie, jest wytworem ame-
rykańskiego ruchu związkowego, ale takiego 
jego nurtu, który próbował przystosować się 
do nowych realiów: bardziej zróżnicowanej siły 
roboczej, gospodarki usług, nowych mediów 	
i nowych sposobów mobilizacji. 
To zresztą tłumaczy, dlaczego tekst o Shuler 
nie musi być jedynie portretem jednej liderki. 	
Ciekawsze jest potraktowanie jej jako figury 
pewnego momentu historycznego. W ostat-
nich latach amerykańskie związki zawodowe 
znów stały się widoczne. Pojawiają się w me-
diach, w kampaniach organizacyjnych, w spo-
rach o Amazona, Starbucks, logistykę, opiekę 	
i sektor publiczny. Znów zaczęły mówić ję-
zykiem przyszłości, a nie wyłącznie utraconej 
przeszłości. To już nie jest tylko opowieść o sta-
rym przemyśle i osłabionej klasie robotniczej. 	
To opowieść o tym, czy związki potrafią zakorze-

nić się w świecie pracy rozproszonej, niestabil-
nej i coraz bardziej zależnej od usług, platform 	
i podwykonawstwa.
Na korzyść tezy o „renesansie” przemawia kilka 
mocnych argumentów. Po pierwsze, popar-
cie społeczne dla związków w USA pozostaje 
wysokie. Gallup podawał w sierpniu 2025 r., 	
że 68 proc. Amerykanów aprobuje związki za-
wodowe, a ten poziom poparcia utrzymuje się 
od kilku lat na historycznie wysokim poziomie, 
jak na realia ostatnich dekad. Po drugie, sam 
ruch związkowy odzyskał widzialność politycz-
ną i kulturową. Związki przestały być kojarzone 
wyłącznie z dziedzictwem przeszłości, a znów 
stały się elementem sporu o przyszły model go-
spodarki i demokracji w miejscu pracy. 
A jednak właśnie tu zaczyna się właściwe py-
tanie. Bo jeśli spojrzeć chłodniej, ten rene-
sans jest zarazem realny i ograniczony. Realny, 	
bo związki odzyskały język, energię i częściowo 
inicjatywę. Ograniczony, bo nawet wysokie po-
parcie społeczne nie oznacza automatycznie 
trwałej odbudowy siły instytucjonalnej. W Sta-
nach Zjednoczonych sympatia dla związków 
może dziś rosnąć szybciej niż rzeczywista zdol-
ność do trwałego organizowania pracowników 
w sektorze prywatnym, zwłaszcza w nowych, 
rozproszonych segmentach rynku pracy. Dane 
Gallupa mówią więc coś ważnego o klimacie 
społecznym, ale nie rozstrzygają jeszcze, czy 
mamy do czynienia z przełomem struktural-
nym. 
W tym sensie Liz Shuler jest postacią szczegól-
nie interesującą. Nie dlatego, że ucieleśnia go-
towe zwycięstwo, lecz dlatego, że stoi na czele 
ruchu, który musi jednocześnie wykorzystywać 
sprzyjający moment i mieć świadomość, że ten 
moment może być krótki. Historia amerykań-
skiego ruchu związkowego zna przecież wiele 
chwil nadziei, które nie przełożyły się na trwa-
łe wzmocnienie zbiorowej siły pracowników. 	
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Między medialną widzialnością a odbudową 
realnej zdolności organizacyjnej rozciąga się 
długa droga.
Być może jednak najważniejsze wyzwanie sto-
jące dziś przed amerykańskimi związkami za-
wodowymi wynika nie tylko ze zmian gospo-
darczych, lecz także z narastającej polaryzacji 
amerykańskiego społeczeństwa. Związki dzia-
łają przecież w kraju coraz ostrzej podzielonym 
politycznie, kulturowo i geograficznie: mię-
dzy miastem i prowincją, między elektoratami 	
Demokratów i Republikanów, między różnymi 
wizjami państwa, gospodarki i samej wspól-
noty politycznej. Badania PewResearch Center 
pokazują, że w USA utrzymuje się silna i trwała 
wrogość partyjna, a negatywne postrzeganie 
„drugiej strony” stało się jednym z najbardziej 
trwałych rysów życia publicznego. 
Widać to także wtedy, gdy ruch pracowniczy 
zabiera głos w sprawach pozornie wykracza-
jących poza klasyczne stosunki pracy. Jednym 	
z przykładów może być tekst opublikowany 	
w People’s World, pokazujący, że część środo-
wiska związkowego w USA wypowiada się dziś 
również w sprawach wojny, konstytucyjnych 
granic władzy prezydenta i stanu demokracji. 

To ważny sygnał: amerykański ruch związko-
wy funkcjonuje już nie tylko w sporze o płace, 	
organizowanie i prawa pracownicze, lecz tak-
że w coraz bardziej spolaryzowanym sporze 	
o samo znaczenie demokracji, państwa i intere-
su narodowego. 
Może więc właśnie tu tkwi istota problemu. 
Amerykańskie związki zawodowe wracają do 
debaty publicznej w momencie, gdy społe-
czeństwo, do którego chcą mówić, jest coraz 
mniej wspólne. Renesans związków w USA jest 
zatem możliwy, ale jego trwałość będzie zale-
żała także od tego, czy związki potrafią odbu-
dowywać solidarność w kraju, w którym sam 
język solidarności coraz częściej przegrywa 	
z językiem politycznej wojny. Biografia Liz Shuler 
od organizowania pracownic biurowych po 
kierowanie AFL-CIO dobrze pokazuje zarówno 
ambicję tej próby, jak i jej kruchość.
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